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2 opresyą jezuitów, z intrygami Opalińskiego i Zygmunta. Odczucie fałszów i knowań 
na źaćmien e wschodzącej wspaniałej gwiazd; wolnej myśli i światłego rozumu, przez 
Nowaczyńskiego, j< st odczuciem przez człowieka świeżego, żywego, dzisiejszego. Prosto 
i j no oddzielają się tu ciemności od złotych promion, i niepomaga im do tego żadna 
tendencya i żadna publicystyka. Prawda, swobodna mądrość i kult humanizmu, wysoki 
jak rzymska cnota, patiyotyzm, bez pomocy jakiejkolwiek mora li ta s, wydobywają się 
na wierzch dramata, stanowią jego istotę, jego blask, jego cną krew. Są z nim również 
ściśle zespoione jak są zespolone z naturą autora, choć się on do żadnych „partej" pe­
wnie nie zalicza.

Tyl :o tak szczęśliwie i laturalnie pomyślany i znaleziony węzeł tragiczny i zupeł­
na zgoda z sobą, z wfesnemi skłonnościami, mogły być inspiracyą do mrzymania się 
przez cif ÿ ciąg dramatu w stylu języka, pojęć i akcesotyów. Mowa tu jest starym bły 
szczącym kruszcem w ręku potężnego i misternego złotnika. Z bystra intuicyą, chwytna 
pamięcią dawnych wyrazistych form i napozór swawolnem a jednał nie przesadne wy­
zyskaniem i( t galanteryi a także rubaszności i jurnej dosadności wysłowień, prowadzi i 
dyalogi i snuje scenaryuszowe opisy, „kształty rzeczy teatrowych" i poddfje nieodpart 
autentyczny dech epok: Nie dosyć mu bowiem było dokladném naśladowaniem powtórzyć 
zamarły inwentarz doby, pragnął nadto wskrzesić ducha i wlał weń t n czar po którym 
że na jawie już minął, nosi się w sobie czczość i żałobę i żałosne politowanie la =- ' 
tych dni naszych.

Takie v ażenie, spotęgowane jeszcze akcesotyami i układem grup, scen i kolorów 
na modłę dostojeństwa Matejkowskiego, a w dodatku przepyszną archaiczność > układzie 
samej książ.c zostawia po sobie Smocze gniazdo.

MONUMENTOM CYPRVANA NORWIDA.

Pamięci Cypryana Norwida „Chimera" poświęciła ostatni swój trójzeszytowy tom 
który, chocby Norwid nu doczekał sie swego tomu osobnego w dziejach twótczoś i pol­
skiej, zie mo starczyć za pomnik, a e r e p e r e n n i u s. Jeśli już nie mówić o ol- 
smewającem bogactwie duchów o-artystycznej spuścizny po drugim z tych których zwv- 
cięztwo" jest „za grobem" i których jest „przyszłość", (a mówić o nich bidzie Ateneum" 
w jednym z najbliższych numerów), to i tak należy się uwielbienie takim utworom jak 
„Kleopatra" lub wierszowanemu cyklowi o sztuce i stanowisku sztuki, zatytułowa lym 
Promethidion. y

Na razie z duty wczego przeglądu tego Nibelungowego skarbu, wyłowionego z dna 
tzeki zapomnienia, tych nadzwyczajnych klejnotów prozy, poezyi, filozofii, mistyki, mą­
drości życiowej, z tych licznych reprodukcyj świetnych i ponad literacko majsterskich 
szkiców i malowideł, portretów, winiet, tysowanych satyr, pędzla i ołówka Norwidowego- 
odnosi się wrażenie, które m iżnaby w ten sposób określić:
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Pomiędzy wielką grupą tak zwanych romantyków, Mickiewicza, Słowackiego, Kra­
sińskiego, Ujejskiego ? naszą poezyą dz.siejszą b.ak było ogniwa łącznego. Ogniwem 
tem nie było pośmiertne ku najdalszej przyszłości promieniowanie, niektótych utworów 
Mickiewicza jak „Dziady" lub „Sonety krymskie" ani nawet jedyna w swoim rodzaju 
rezurekeya geniuszu Słowackiego, trwająca do dnia dzisiejszego. Poeżya bowiem ostatnich dni 
wykwitła i wykwita wprawdzie z nich, ale jeszcze i z ziarn udzielnego estetyzmu, z do­
gmatu samowładztwa sztuki, wchłonięcia nieogarnionej psychy ludu oraz ujęcia idej i po­
mysłów filozoficznych ze strony artystycznej.

Owóż takie ukoronowanie poezyi i sztuki, taka apoteoza twórczości, takie estety- 
zowanieidej filozoficznych, to jest btanie z nich tego, co jest bodaj najbardziej witkuiste, 
takie przeczuwanie twórczych potęg, drzemiących w ludzie i „podnoszenie Ludowych na­
tchnień do potęgi przenikającej i ogarniającej Ludzkość całą; podnoszenie ludów < 
do Ludzkości", takie wreszcie świadome okalanie pi ;kna gloryą mistycyzmu, to istota 

Norwida.
Romantyzm brał filozofię nazbyt iako rodzaj wolnomularskich praktyk i śvdętych 

sekt, nazbyt jako świeży, łatwowierny nawróceniec, natomiast dzisiejsza poezya alb > nie­
stety zgoła filozoficzną nie jest i jeno filozoficzną udaje, albo jeśfi jest mą naprawdę, to 
już uzbrojona sceptycyzmem i poniekąd rozczarowaniem i doświadczeni! r.i v elł y| 

stemów.
I w tem Norwid jest bardzo różny i od romantyków i od poezyi najnowszej.
Następnie romantyzm poetyzował wielkie témata historyczne, legendowe, baśniowe, 

ideowe, Norwid zaś czyniąc to samo, ponadto .organizuje wyobraźnię' jak się wyraża, na 
dalszy okres, na dalszą przyszłość, prorokuje zadziwiająco szczęśliwie, jasnowidzi te 
wszystkie moce i żywioły, które do twórczego głosu już przy zły lub właśnie pizychodzą.

Słowem, jest nietylko znakomitym twórcą, ale wielkim wróżbitą estetykiem ogól­
noludzkim i zwłaszcza narodowym. Nie posiada już tej w sobie lawy wulkanicznej, 
która stwarzała „Improwizacye" i tyle innych płomiennych cbłol ow romantyzmu, roz- 
żagwionych czuciem, pasyą, bólem, tchnęła na niebiosa poezyi, ale m i wyrafim wanie 
więcej obmyślone szkoły francuzkiej, jest wszcchartystą, plastykiem ścisłym, rozważnym, 
już lobrze rozumiejącym psychologię sztuki oraz narodów, jako jej podłoża. W nim uo­
sabia się moment łączenia się poezyi natchnieniowej z rozkwitem malarstwa i rzeźby, ze 

wschodzącą gwiazdą estetyzmu.
Tym sposobem jest to organizacya, kt<irej wywnioskować ot tak sobie, samej przez 

się ze zrozumienia romantyzmu nie można. Jest sama dla siebie i zupełnie odrębna, w ro­
zwoju typów twórczości bliższa chwili obecnej, w procesie syntetyzowania się czynników 

artystycznych stoi już w samym pośrodku d; i jiejszego tworstwa.
Prawdopodobnie częściowem wykonaniem testamentu Norwida miała być „Chi­

mera" i dość jesi odwrócić na chwilę chronologię tomu poświęconego jego pamięci 
i trzech lat „Chimery" poprzednich, ażeby zostać tą zbieżnością uderzonym. W tej 
chwili nie będę rozpatrywał, czy wykonawca testamentu, Zenon Przesmyki, scis e a 
a me inaczej działalność swą pojął, wyrażam myśl i domysł, któreby jesrczj y
magały, (a które jemu z pewnością ani pismu samemu ujmy nie przynoszą). ^re 
dzi na razie o to, czy testament został wykonany z należytemi uzupełnieniami • na_ 
niecznemi uczynił płynący czas, i czy te uzupełnienia, które poczynione zo

Zeszyt I, II, III.
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prawd? w interesie twórczości wielkiej i jutra, o to nie chodzi i oto nawet mniejsza. 
Wiele jest, ze dostał swoje zadośćuczynienie nieśmiertelny duch, który stworzył w szere­
gu gorzkich i pa ących piołunowo strof i tę piękną i przesmutną:

Dlatego od was... o' laury, nie wziąłem
Listka jednego, ni ząbeczka w liściu.
Prócz może cienia chłodnego nad czołem
(Co nie należy wam, lecz słońca przyjściu);
Nie wziąłem od was nic, o wielkoludy,
Prócz dróg zarosłych w piołun, mech i szalej. 
Samotny wszedłem i sam błądzę dalej.

C.J. Przegląd miesięczny.

TRZY STADYA.

Gdyby prasa warszawska otrzymała zupełną swobodę wypowiadania swych myśl 
zaledwie parę pism znalazłoby się takich, które mogłyby wypowiedzieć coś istotnego 
więcej, niż mówią dziś. Co do olbrzymiej większości, wprost ze strachem myśleć trzeba 
o takiej ewentualności, odsłoniłby się bowiem przerażający ogrom nędzy. Ażeby mieć 
jej przedsmak, wystarcz}' przypomnieć sobie dzieje ostatnich tygodni.

Stadyum pierwsze: sytuacya ogólna naprężona do ostatecznych granic, powietrze 
przesycone elektrycznością, ogólna gorączka i niepokój. Nasi publicyści - może cza­
sem z własnej inicyatywy, ale częściej pod wpływem różnych „listów do redakcyi", za­
czynają przypominać sobie, że „w tak ciężkiej chwili“ ich „obowiązkiem" powinno być 
coś więcej, niż „podawanie przeróżnych infomiacyj", że społeczeństwo oczekuje od nich 
„kierownictwa". Ciekawa rzecz, czy ci panowie przeczuwają, że istnieją tacy, dla których 
pismo nie jest interesem finansowo-informacyjnym, którzy wydają pisma, bo mają coś 
do powiedzenia, którym nie potrzeba przyjjominać, że od nich czegoś oczekują, bo oni 
sami z siebie milczeć nie mogą, boby ich własne myśli zadławiły, — którzy mówić muszą 
i będą?

Stadyum drugie: ogólne drapanie się po głowie: sytuacya jest tak zawikłana: coby 
tu powiedzieć? Bezmiernie wzruszające kiwanie palcem w bucie: „gdym się nad tern 
zastanawiał, wzrok mój padł na telegram, zawierający wiadomość o rozpoczęciu obrad 
komisyi dla reform prasowych". I znowu zapomniano o tern, że np. prasa rosyjska nie 
znajduje się wcale w tak bezwzględnie lepszych warunkach, a jednak umiała zawsze mó­
wić co trzeba, bo musiała mówić, a w okolicznościach wyjątkowych stanęła odrazu na 
wyżynie.

Stadyum trzecie, ktoś rzucił zbawcze słowo: cały ruch jest anti-narodowym, 
a więc szkodliwy. Każdy na swój sposób. Znaleźli się nawet tacy, którzy inicyatywę


